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»  1.
-  Nie kocham  już nikogo"na św iecie—szep­

ną! głos ledwie dosłyszalnie.
-  Chce mówić o jedynej istocie, którą ko­

chasz jeszcze Maryo.
-  O jedynej...
-  Tak. M im  wiadomości. Otwórz Maryo.
Chwila milczenia, poczem klucs zazgrzytał

w  zamku i drzwi uchyliły sie. M arkus Henner 
wszedł do środka. Pokój był i;iały w  porów na­
niu z sypialnią, którą przed chwilą opuścił. 
Jedyne okno -rów nież zasłonięte było firanką 
i zsm kniefe szczelnie.

Panow ała fu prostota najw iększa. Ściany 
nagie bez ozdób, ubielone były tylko wapnem . 
Naiglówniejszym sp ry te m  tego pokoju, było 
łóżko, małe, żelazne, łóżko pokryte 
tylko grubą pospolitą derką. W rogu 
s ta ło  biurko i m aia szafka, która 
służyła także za bibliotekę, klęcz- 
nik i d va stołki.

Osoba, która drzwi otworzyła 
stała teraz obok kiecznika, z któ­
rego n ieiaw no  pow stać musiała.
Okryta była od głowy do stóp 
w  szeroką, wełnianą, bia ą suknie, 
spadającą w sztynycii zakonnych 
fałdach ku ziemi. Była fo kobieta 
w ysoka i wvsmukta. Tw arz jej 
biada wyrażała silny niepokój i od­
razę. M irkus Henner długą chwile 
patrzał na kobiete oczami, w  któ­
rych przebijała m iłość i gniew stłu­
miony.
i -  Maryo -  odezwał słe w  końcu, 
dlaczego obchodzisz sie ze mną 
w  fen sposób7

Kobieia na jego zbliżenie cof­
nęła sie szybko aż do ściany.

-  Nie zbliżaj sie M arkusiel 
ostrzegła ostro.

-  Nie lękaj sie, nie zbliżę się 
więcej do ciebie -  odparł gorzko 
M arkus.

-  Jeżeli sie zbliżysz, w iesz co 
uczynię, ciągnęła dalej kobieta sta­
nowczym gosem .

-  Zabijesz ste, co ?  Ty, chrześ- 
cijEiika, laka gorliw a? -  zaśm iał 
się ironicznie M arkus.

-  Umrę za w iarę m oją i Bóg 
ml p rzebaczy -w yrzek ła  z uniesie­
niem kobiete.

-  Maryoi uspokój słe. Nie przy­
chodzę w złych zam iarach.

-  Pow iedz M arkusie co m asz 
mi powiedzieć, a potem odejdź -  
rozkazała ściągając w ąskie, czarne 
brwi.

_  Wie<- zaw sze odpędzać mnie 
będziesz od siebie? szep ig ł Mar­
kus, przesuwając reką po czole.

-  Zawsze 1
-  Lękasz sie m nie?
-  Wstręt we mnie budzisz l
Taka, Jak tamta -  wyrzekł cichym głosem

M arkus.
-  Co m ów iłeś?
-  Nic. Narzekam na los mój.
-  Ty sam  M arkusie przeciw niemu wystę­

pujesz C
-  Maryoi Kocham słe od lat p iefnas‘u ł za- 

wołai nagle garbus błyskając roziskrzonem  spo j­
rzeniem.

-  Zupełnie bezcelowo -  odparła spokojnie 
kobieta.

-  Czy mam umrzeć nie otrzym aw szy słow a 
miłości od ciebie?

-  Stówa litości, tak, miłości nigdy.
-  Nie chce twojej litości. Chcę m iłości iwo- 

jej Maryo ł
-  jestem już starą kobietą, Markusie Henner.
-  Dla mnie, m asz zaw sze dw adzieścia lafl
-  Wiesz, że poświęciłam  się Bogu.
-  I jeszcze innej osobie 1 — zadrwił zuch­

w ale parbus.
-  Tak -  odparła kobieta. O nie] fo m iałeś 

mi mówić, Markusie.
-  ja ?  ]a chciałem z tobą o sobie pomówić.

-  A więc mnie oszukałeś 71 Ażeby uzyskać 
wejście do tego pokoju? Ażeby mnie dręczyć 
sw oją obecnością?

-  M ary o ł
-  Cncę pozostać sum al Odejdź ztądl
-  Maryoi Nie doprowadzaj mnie do osta­

teczności — szepnął garbus.
-  C o? Chcesz mnie zam ordować m oże?
-  Ni».
-  Więc co?
-  Nic, Maryoi Nie odpędzaj mnie w fen 

sposób od siebie.
-  Czego więc chcesz adeninie, Markusie?
-  Sporsen ia , uśmiechu, pocałunku -  wym ó­

wił z trudem garbus, podchodząc do niej.
-  Nigdył nigdyl
-  Bądź dobrą, Maryo, uwielbiam cięl błagał 

Markus, usiłując pochwycić jej rękę.
-  N i’, dotykaj mnie! krzyknęła, przytulając 

się do ściany z wyrazem nieopisanej odrazy 
w oczach.

-  Ale cóż ja ci takiego uczyniłem, pow iedz? 
Co uczyniłem !? Dlaczego jesteś dla mnie tak 
okrutną i niesprawiedliwą - zawołał Henner.

-  Czyś już zapom niał!? zapytała z przycis­

kiem patrząc mu prosto w oczy, z wyciągniętą 
naprzód ręka.

-  N ie! Niel zawołał rozpaczliwie chcąc ją 
pochwycić.

-  Czy lękasz słę mnie, M arkusie H enner? 
jestem  przecież nieszczęśliw a isfoła^bez opieki 
i obrony.

-  Mówiąc tjo postąpiła krok naprzód i praw ą 
ręką odchyłka fałdów szerokich tuniki.

-  Przez litość, M aryoi zawołał powstrzy­
m ując jej rękę.

-  A więc brzydzisz się sw oją zbrodnią, 
Markusie.? zapyta a powoli.

-  Tak -  szepnął pochylając nisko głowę.
-  żałujesz, żeś to uczyni ?
-  Tak -  szepnął pochylając nisko głowę.
-  Dlaczego więc postąpiłeś w ter. sposób?
-  Przez m iłość dla ciebie.
-  O fu  Bożel -  zawołała rozpaczliwie.
-  'lie wymawiaj iniienie fwoiego Boga!
-  Módl się do niego, M arkusie Henneri 

Módl sięl
-  Nigdy, M aryoi
-  On |edenl on jeden przebaczyć ci może 

i powrócić spokój ł
-  )n powinien dać mi twoją m iłość!
-  Nie i On nie może pozwolić na taką zbrodnię!

-  Dlaczego?
-  Nie jesteśChrześcianinem ,M arkusie Henneri 
Załeg o milczenie.
-  Mów mi o niej -  podjęła po chwili kobieta.
-  O niej ? Nic o niej n ewiem.
-  O ia  um arła, niepraw daż?
-  Ona żyje!
-  Kłamiesz, ona um arła 1 Kłamiesz dla za ­

chowania mnie przy życiu.
-  Przysięgam  ci Maryo, że ona żyje!
-  Gdzież jes t?
-  N ew iem .
-  Musisz jej szukać.
-  Szukam  jej -  odpowiedział, uśm iechając 

się gorzko.
-  Musisz ją odnaleźć, M arkusieł
A pokochasz mnie w ó w c za s-szep n ą łZ b liża ­

jąc się do niej.
-  Będę się medlić za ciebie.
-  To mi nie wvsfarczy.
-  Ou i,ujdź ją, Markusie, odnsjdźl 

Odnajdę, choćby na końcu św iata -  w y­
rzekł twardym głosem.

~  Więc ci także na tem zależy?
-  Tak.

Ohł Bożel westchnęła ko­
bieta blednąc z radości. A jak )ą 
zna dziesz to co uczynisz, M jrkusie ?

M arkus Hznner zamilkł i nisko 
głowę opuścił na piersi.

-  Mcrkusie, co z nią uczynisz? 
powtórzyła kobieta silnym rozka­
zującym głosem.

-  Nic, Maryo, nici odpowiedział 
garbus zgnębionym głosem.

-  Przyorowadzisg ją do m nie7
-  jeżeli przyjść zechce.
-  Czy sądzisz, że nie zechce 

przyjść do m nie?
-  Nie zechce przyiśf ze m ną!
-  A dlaczego Markusie Henner? 

zapytała surowo Marya, mierząc 
go przenikliwem spojrzeniem.

-  Nie pytaj mnie o to.
-  Powiedz mi dlaczego, ja  chcę 

fo wiedzieć, muszę.
-  Ona mnie nienawidzi — wy­

znał Henner cichym, zduszonym 
od wściekłości głosem,

-  Tak jak i ja 1
-  Tak, |ak  ty, Maryoi
-  Czy w iym sam ym  stopniu -  

spytała Marya, przeszywając go 
spojrzeniem.

-  Niewiem... w  większym  jesz­
cze -  szepnął okrywając twarz 
w  dłoniach.

-  Nienawidzi cłę jeszcze włę 
cej odem niel?  To niemożliwe! wy- 
rzek a głucho i w  oczach, łago­
dnych, zajaśniały błyskawice gnie­
wu i wstrętu.

-  Więc i ty mnie tak bardzo 
nienawidzisz, Maryoi

-  Bardzo 1
-  A p zecież jesteś dobrą I? 

jesteś chrześcijanką!
-  Codziennie błagam  Boga 

o przebaczenie mi tego grzechu.
-  ja  cię tak kochałem, Maryoi
-  A ja tak kochałam  innego 

człowieka M arkusie! a ty zabrałeś mnie prze 
m ocą od niego I

-  On um arłł -  wyrzekł cicho Henner.
-  Um arli O ni Mo|a miłość jedyna 1 zawo­

łała Marya rozpaczliwie.
-  Umarli nie pow racają -  odparł Markus 

patrząc ostro w jej oczy.
-  Umarli przez ciebie!
-  Ja go nie zabiłem l
-  Ś n ie sz  zaprzeczać temu. Ty śmiesz, Mar­

kusiel OM Bożel Czy możliwa jest podłość 
tak potworna!

-  ja  go nie zabiłem, M aryoi powtórzył 
garbus.

-  jesteś wstrętnym  zbrodniarzem, Markusie 
Henneri W ciągnąłeś w ochydną zasadzkę Johana 
Sfraube, w której on zginąć m usiał i A on bie­
dak nieszczęsny uvierzył w  śmierć moją -  
zalka a spazm atycznie opierając się całym cię­
żarem o ścianę.

-  Istotnie, on w  fo uwierzy! -  szepnął 
M arkus z dzikim uśmiechem ironii na ustach.

-  Uwierzyli To ty, potworze w błąd go 
w  prowadriłeś ukazując mnie oczom jego po­
zornie nie żywą.

jCtąg dalszy nasiaoi).

Nie dotykaj m nie! krzyknęła, przytulane sie do Ściany z wyrazem 
nieopisanej odrazy w oczach.


